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I.
r T R Z Y  K R ZY ŻE P O D  BRY KOW EM .

B a lla d a  S zy m o n a  K onopackiego  0 >

T ara  za rękę ściska J a n a ,
Z  L u d w ik iem  sam na sam c h o d z i ,
P rzy  K aro lu  zap łakana... . .
M ary n iu  I tak się nie godzi !

M arynia szepce do u c h a ,
M aryn ia  chłopców uw odzi ,
M aryn ia  m atk i  nie s łu łh a . . . ,
M aryn iu  I tak się. nie g o d z i !

Wstyd iey o k ry ł  tw arz  r u m ia n y ,
Spuszcza w ziemię czarne oczy ,
Całuie m atkę w ko lano  , 
i  s t rum ie ii  łez  się iey toczy .

( l )  P rzep ra sza m y  a u to ra , żeśm y B a lla d ę  
iego  ,  m oże naw et bez p ó ź n i e j s z y c h  
p o p r a w e k , p o w a ży li się  drukiem  

ogłosić. N ie  chcieliśmy p ozbaw iać  p u ­
bliczności czy tan ia  p ięknego  u tw oru ,, 
zgodnego z  d o h y m  smakiem, i n a tu ­
rą , a które coraz to  rza d sze  w n a sze j  
litera turze  się sta ią -

Któż zasm ucił  dzieci ra o ie ,
G dy ie'y oyciec żyie ieszcze ? 
C hodź ! niech twą żałość u k o i ę , 
C hodź! M a ry n iu ,  ia popieszczę!

Wiesza się oycu  na szyię , 
Sz locha ,  szlocha, a łzy  p ły n ą .  
A le  co się w sercu kry ie  ?
O ! niepoczciwa dziewczyno !

Jan  z Karolem w ie r n i ’byli 
Przyiaeiele od p o w ic ia ;
Razem w zrośli,  razem ź y i i ,  
Razem  czuli rozkosz życia j

T eż  do s ta tk i ,  tęż u r o d ę ,
T eż  mieli serca za le ty ;
Ł a t  dwódziestu świętą zgodę 
M ia ł  zniszczyć uśmiech k o b ie ty !

» A c h ! K a ro lu !  raz Jan  rzecze, 
łiPomniy iak byliśmy z sobą:
«I na o g n ie , i na m iecze, 
wWszędziebym poszedł za tobą .

jtAle t e n  uśmiech u r o c z y ,
»T en  głos niewinne'y M aryni,
»I ie'y u s t a , i iey  o c z y . . .  | 
łiKarolu! k tóż mię o b w i n i ? . . .
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Ale on mi lczy n i e śm ia ły ,
T o  pat rzy w n i eb o ,  t o  wzdycha—  
Oczy cif twoie  w y d a ły ,
I  t a  n a  tw arzy  łza  cicha!

»Bądź więc szczęśl iwy,  K a r o l u ! '
« T o  szczęście nie iest dla o b u :
»Ja w tęskno cie ,  w ciężkim bólu  
»Złożę nadzieie u  g r o b u —

■Miłość nas  wiecznie ro z d z i e l a ,
>tAle b iada !  biada t o b i e ,
»Gdy nie wspomnisz przyiaciela,  
»>Zrywaiąc kwia ty  na g r o b i e . . . !

jtStóycie ! s tóycie! piękność p łocha 
,iZ po za krzaka na  n i ch  woła , 
ł iRówno Marynia  was k o c h a ,  
»Żadnego przenieść n ie  zdoła .

»Żyć z o b ó d w o m a  nie mog ę;  
»Wybrać  iednego niewdzięczność;  
łi jednę ty lko widzę drogę ,  
jiZdać wasze losy na zręczność.

»Stańcie tara gdzie kam ień  leży 
»Ód pagórka na t rzy  staie ,
»Kto z was pierwszy t u  dob ieży ,  
„T e rn a  się sama o d d a i ę ; ” —

A zaledwo to w y rz e k ła ,
Ju ż  stanęli pod kamieniem ,
Ju ż  z radości  wrzały  p iekłva ,
S ło ńce  p o k r y ło  się cieniem.

Stoią  —  odpocząwszy nieco ,
Mierzą do mety  oczyma;
W ich e r  szumi  —  on i  lecą ,
A  wiat r  im  piersi rozdyma.

Czemuż n i egod ny ch  Bóg darzy 
Wdziękiem,  co snadnie nas wzruszy ? 
A c h !  Czemuż to  piękność twarzy 
Nie  iest cechą piękney d u s z y ? . , .  
Pęd zą  m łodz ieńce  i pędzą 
Dla  rów ney oba p o d n i e t y ;
Zaró wno  sił  swych nie szczędzą,
I  razem staią u  mety .

T e n  widok iey się podoba ,
Ci dyszą ,  dyszą w y b l a d l i ,
Chwieią się i chwieią o b a ,
I  obadwa przy niey padli .
Pad l i  bez cz u c ia—  T a  z blizka 
S to i  w mieyscu drżąca,  b l a d a . . .
Zagrzmi  n i eb o ,  s z u m i ,  b ł y s k a ,
G ro m  uderza ,  dziewczę pada.
N i k t  nie śmiał  p łakać  nad niemi*; 
Kościół  się w y r z e k ł . o p i e k i ;
N ie  poświęcono te'y ziemi 
Có ich złączyła n a  wieki.
T u  z córkami  chodząc matki  
O d  Krzemieńca  do B r y k o w a ,
Nauczaią  swoie dziatki  ,
T e  powtarzaiąc  im słowa : .
»Widzisz t rzy  krzyże nad drogą*
»A pod krzyżami m o g i ła ?
»Dla was t o ,  dla was przes t rogą,
»Że , p łoch oso Bogu nie mi ła  !

„Ta płoche dziewczę,  iak w domu,
„Ma dwóch ko chank ów  przy b o k u ,
„ T u  przy nich padła od g r o m u  ,
»1 grom W nią biie co r o k u . ”

Bal lada t a , którą każdy z czytefników 
bez wątpienia z prawdziwem u p o d o b a ­
n iem  przeczyta ł ,  iest n o w y m  dow odem,  
iak p iękny t a l e n t ,  wy kszta łcony m g u ­
s tem i rozsądkiem p o w o d o w a n y ,  umie 
naypros tszy przedmiot  ozdobić ko lo ra m i  
poezyi  i uczynić go za ymuiącym , Bal­
lada t rzy  krzyże  pod B r y k o w e m , opiera 
się na gmin nem podaniu ;  w tym samym 
przedmiocie napisał  także Balladę Pan  
Jan Kazimierz O r d y n i e e ,  i umieści ł  ią 
W D z ie n n ik u  Wileńskim na miesiąc S ty ­
czeń rok 1826.  Czytaiąc pracę iego, nie 

"podobna prawie b y ło  po myśleć ,  aby z 
tey t reśc i ,  coś dobrego^ napisać m o ­
żna .  Pięćdziesiąt i sześć s trof cztero- 
w ier szowy ch  o  w ypa dku  tak pros tym ?
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że dwóch m łodzieńców  w alczyło  o p ier­
wszeństwo w biegu* i ze kochanka b y ła  
celem ich w y g ran e j  , że padli ofiarą z 
zbytniego sił natężenia!—  Kto przeczy­
ta ł  Balladę Pana Ordyńca od początku  
do końca , m óg ł się wyrzec i Ballad i ca­
łego ro d z a iu ,  w k tó rym  się tak n u d n y  
u tw ór w y ro d z i ł ,  a iednakże była to  w i­
na nie ro d z a iu ,  nie przedm iotu , lecz a u ­
to r a . —  N iechay to  będzie odpowiedzią 
dla tych, którzy sprawiedliwym lubo  zby­
tn im  uniesieni gniewem  powstaią na n o ­
wy rodzay  poezyi, za t o ,  że się tyle w 
nim  dziw acznych lu b  nędznych  u tw o ­
rów nam noży ło .—  Dla p o ró w n a n ia ,  dla 
zabaw ki, a raoze też i dla czyiey n a u k i ,  
umieszczamy tu  zarys Ballady P . O rd y ń ­
ca i niektóre iey strofy, na szczególniey- 
szą zasługuiące uwagę.

Zaczyna się Ballada od nieszczęśliwego 
zap y tan ia , bó od czasu, iak Mickiewicz 
Świteziankę zaczął od z a p y ta n ia , n iezrę­
czni iego naśladow cy ro z u m ie ią ,  że n ie  
b y łoby  B allady ,  gdyby  się od zapytania 
nie zaczynała :
Cóż to  za p iesek , b ia ły  iak mleko?
Tak skom li przy drodze b l izk o ,
Głos iego sm u tn y  brzmi w uszach d z ik o ,  
Zagadką iego nazw isko?

Cóż to  za piesek , iak m leko b ia ły?
Pow iedz m i ,  niechay się d o w iem ,
P y ta y  mię, py tay  naw et dz ień  ca ły ,
Ja ci nic więce'y nie p o w iem ,

Movvi P . O rd y n ie c , bo  Mickiewicz rzek ł 
w Św iteziance: »A k to  dz iew czyna?  ia 
nie w iem .”

Daley się p y t a : Co to  są za krzyże 
Przy d ro d ze?  leży pod  niem i i B u z ia ,  i 
M atk a , i  Oyciec, i dw ay m łodz ieńcy  iak

Buzia b y ła  bardzo p ięk n ą ;
I iakiś sekret z nieznaną  siłą 
Pewnie musiała posiadać,

Bo dosyć ty lko widzieć ią b y ł o ,
Ż eby spokoyność postradać.

Kochali ią Stas i Jó z io , . le c z  czy iednako- 
W O ,  i tego nie pow ie nam poeta . N a  
uroczystości wieyskiey obżynek  zażąda­
n o  , aby się Buzia oświadczyła kogo  
wybiera za m ęża ,  m ilcza ła ,  bo  obadw a 
rów nie miłe mi iey byli.

Z miłości- oba ch łopcy  n iszczeli ,  j 
I Buzia także n iszczała ,
Lecz ci ustąpić sobie nie chc ie l i ,  
B uzia wybierać nie chciała.

Wreście starzec n a k ło n i ł  i ą , żeby tem u 
oddała ręk ę ,  k tó ry  drugiego wyścignie. 
Beszta Ballady iest tey same'y treści-, co 
w P a n u  K onopackim.

Na ko ń cu  ty lk o ,  um iera ią  także i ie'y 
ro d z ic e ;

C zem u popio łom  n aw et dziewicy 
Spocząć los nie da w  swym g n ie w ie , 

P reznobyś  dociec chc ia ł  ta iem nicy ,
N ik t  o te'm z ludzi nic nie Wie.

Co noc stąd ty lko  piesek wychodzi,
Na drogę rozstayną wpada,

G rzebie  łapkam i, g łosem  zawodzi, 
G łówkę do ziemi p rzyk łada .

I cóż m a znaczyć ten  piesek b ia ły?
Pow iedz  m i n iechay  się dow iem ,

P y tay  mię, py tay ,  n aw e t  dzień  cały,
Ja ci n ic  więcey n iep o w iem .

W  Balladzie P ana  K onopackiego, zay- 
m u ie  nas dola dw óch  p rz y ia c io ł ,  k tó ­
ry ch  om ało  zalotność dziew czyny  n ie  p o ­
ró ż n i ła ;  kara za p łochość  wskazuie cel 
m o r a ln y ; a w ogóle p rzedm io t  w  w ła ­
ściwych sobie zaw arty  granicach, przez 
p iękność wysłow ienia podoba się czytel­
n ikow i.

W  Balladzie P a n a  O rdyńca, a racze'y 
W zim ney, słabo ry m o w a n ey  prozie , zda-

X
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ie się by da g łó w n y m  p o m y s łem  to ,  że 
auto?' nic niewię, i ze nic niepowie, a nay- 
poetycznieyszym  ów piesek biały iak m leko , 
k tó rego  nie wie'm, czy zp o d a n ia  g m in u ,  
czy z w łasney w yobraźni u tw o rz y ł  a u ­
to r ,  i bez którego ballada zu p e łn ieb y  się 
o b y ła .

R ozszerzyliśm y się może za bardzo  nad 
tak  m ałym  przedm iotem , lecz gdy zawsze 
s łychać ddzywaiące się g łosy , że styl, w y ­
słow ienie  i pop raw ność  nicze'm są w po- 
ezyi, sądziliśmy że naymocnie'y o dpow ie­
m y  na takie tw ierdzenia ,  stawiaiąc obok  
siebie dwa u tw o ry  z ieanego  p rzed m io tu  
powzięte, a n ieskończenie  różne.

I.
M Ł O D Y  B O I A R .

(Powieść allegoryczna.)
P raw ie nigdy nie m yślim y o czasie teraźnicyszym , a 

ie ś li zw rócim y na niego uw agę naszą, to  ty l­
ko d la te g o , Łeby lego kosztem  rozporządzać 
przyszłością . Teraznieyszość nigdy n ie ie s t  na­
szym  celem . P rzeszłości i  teraznieyszości uży­
wamy iako środków, sam a ty lko przyszłość iest  
naszym przedm iotem . A  w ięc nigdy nie żyieiny, 
lecz  tylko mamy nadzieię źe żyć będziem.

(Pascal.)

Słońce  zaczyna ło  złocić szczyty w zn io -  
s ły eh  gm achów B ukares tu  stolicy W o ło ­
szczyzny, gdy m łodzien iec ,  którego po 
k ró tk im  płaszczu, czapce przyozdobione'y 
bogatem  piórem, poznać b y ło  m ożna ia­
ko syna k tórego  z Boiarów, w yszedł z 
swoiego dom u leżącego  nad rzeką. D u m -  
b row icą  , i zagłębił się w góry. Widząc 
iego  karabin  osadzony  w srebro  i p e r ło ­
w ą  macicę i szeroki sztylet zapasem ,- 
m o żn a  b y ło b y  m niem ać, że nadzieia u -  
b ic ia  wielbłąda a lbo dzikiey  łan i  lu b  też 
niedźw iedzia, tego postrachu  okolic, Wyłą­

cznie mysi iego zaym uie .Łecz iakże bys'ray 
się zwiedli. M iał la t dwadzieścia i pięć: 
b y ł  zakochanym : a może wiek iego wię- 
cey go u n o s i ł  niźli m iłość .  D w adzie­
ścia i pięć lat! p o w tarza ł  z cicha, czw ar­
ta ezęść w iek u !  bez w ątpienia  naypię- 
knieysza  część raoiego istnienia! A cóż 
ia z rob iłem  do tychczas, coby  m o g ło  u- 
sprawiedliwić użycie łat ty lu .  « Mara t y ­
siączne zam iary  szczęścia; lecz iakże 
ie uskutecznię? B y łbym  tak  szczęśli­
w y , gdybym  na to  m ia ł  czas; lecz p o ­
żądana chw ila zawsze uc ieka , Moie za ­
ś lu b in y  z A n n ą  ieszcze są o d łożone  n a  
ro k  ieden, z woli W oiew ody ie'y o y c a .  
Jakże ten ro k  oczekiw ania iest d ług im ! 
Ożenię się w dw udz ies tym  szóstym -roku! 
Zaledw o b ę d ę  mężem, oycem, za ledw o 
m oie dzieci w ychow am .. . . .  iuż  starość! 
O h , iakże krótkie  iest życie! Nieiestże to  
oburzaiącą  sprzecznością nadać cz łow ie­
kow i,  królowi całego przyrodzen ia ,  tak  
kró tk ie  panow anie ,  kiedy dwadzieścia ro -  
dzaiów zwierząt wieki żyiąi a nie są ie -  
d n ak o w o ż  obdarzone rozsądkiem, i n ie  
b y ły  przedm iotem  szczegolne'y opieki 
W szechraogącegolTen ieleń k tóry  się pasie 
na  szczycie tey  skały , r z e k ł ,  bez m y ś l i  
nabiiaiąc swóy k a rab in ,  może iuż  sześć 
razy  tyle żyie co ia, i może sześć razy  
tak  d łu g o  iak ia żyć będzie. « T ak  iest, 
ieśli będziesz n iez ręcz n y m » odpow iedz ia ł  
g łos,  k tóry  się zd aw ał wychodzić z p o d  
ziemi.

M łodzien iec  cofnął się podziw ien ie ra  
przeięty, w ty m  spostrzegł u  nóg sw o ich  

'cz łow ieka  w nędzney  odzieży, leżącego w* 
ło ży sk u  w ysuszonego  p o to k u .  K to iesteś  
zaw oła ł ,  wymierzaiąc do n iego narzędzie  
śmierci. Niestety! m iłos ierny  panie, c h o ­
ciaż m nie zabiiesz, ani ty  d łu ż e y  żyć nie 
będziesz, an i ie leń  kródzey. —  Lecz k to  
ty  iesteś? —  C złow iek k tó ry  chcąc oca-
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lic swofe życie,  przyszedł  powierzyć  ie 
wściekłym czymbrom (r odzay  dzikich by ­
ków) i żar łocznym niedźwiedziom.  —  
Któż nas tawał  na twoie życie? —  T w o i  
równi .  —  Jakąż więc zbrodnię  popełń  
łeś? —  Tę,  źe mam ieden zmysł  więce'y 
niśii  inni  ladzie.  —  T w o ie  nazwisko? —  
Wymawiaiąc go bardzo bym  się nar az i ł ;  
gdyż nosisz"piękny karabin ,  a masz na- 
demną i nad wszystkiemi moiemi  prawo 
życia i śmierci. <—  Jak t o ? — Miłosierny 
P a n i e ,  iestem C y g an em ,  naczelnikiem 
wszystkich Cyganów,  k tórych w y g n a l i ­
ście i potępili.)) Na  te słowa cofnął  się 
m iw o w o ln ie  nasz m ło d y  strzelec. Lecz  
w y c h o w a n y  równieżiak  wszystka z n a k o ­
m ita  młodzież  wołoska w uniwersytecie  
Padewskim,  zb y ł  się niektórych przesądów 
swoie'y rod z inney ziemi, a na tomias t  u-  
w ier zy ł  w i n n e ;  d l a t e g o  też pociąg do 

-cudowności ,  k tórym się przeiął  we W ł o ­
szech,  przemógł  w n im  w ro d z o n y  wstrę t  
iego do C yg an ó w ,  te'm bardzie'y, że sa ­
mi iego prześ ladowcy uważal i  Kabula ia- 
Ło wielkiego mędrca  i iako poczciwego 
włóczęgę.  ^A ssan zapewn i ł  g o ,  że się 
n ie ma czego obawiać,  p rzyrzek ł  nawet,  
że go wspierać będzie,  a wracaiąc do swo­
ich pierwszych myśli  r z e k ł : —  Słyszałeś  
moie  narzekania  nad nies tosownym p o ­
dzia łem życia ludzi  i n iektórych zwierząt? 
T w ó y  -karabin spokoynie leży na  t rawie,  
i  wyzywasz  m nie  do ro zp ra w y ,  powie  
K abu l ,  będę z t eg o  korzysta ł ,  zaspokoię 
w r o d z o n ą  chęć mówienia  i d o w io d ę ,  że 
n ieki edy nędzny Cygan równa się rozsąd­
ki em Boiarowi .  Uskarżasz się na k ró t k o ­
t rw a łe  życie ludzkie?  ależ czyli nie ma 
człowiek m y ś l i ,  przez którą może  ni e­
skończenie dzielić swoie chwile,  i godzi ­
nę  iedną w wieki zamienić.  Sześćdziesiąt 
m i n u t  użyte iak t y l k o  zechcesz będą 
ty lko  iedną godz iną  życia. Spędzone we

śnie bez marzenia ,  lub  w n ieczynnośc i ,  
u tw o rz ą  d ługie  pasmo chwil  iednostay-  
nych i do siebie podobnych,  a-'gdy u p ł y ­
ną,  zos tawią po sobie p u n k t  n iedościgły,  
k tóry się miesza i n iknie,  i nakoniec  i -  
dzie w zapomnienie z tysiącem innych ,  
tworzących  czczość naszego istnienia; lecz 
niech każdą tę chwilę zaymuią  czyny i za ­
m ia ry ,  zas tanawiay się nad każdą r z e ­
czą, na nic nie pat rz  obcię tn ie ,  a będziesz 
szczęśliwym w chwil i  obecne'y, przeszłość 
zostawi ci wspomnienia ,  a przyszłość o -  
twiera się przed tobą  peł na  nadziei .  W  
tenczas żyć będziesz. —  T ak  iest, lecz 
ty lko iedną godzinę.  W liczbie czarno-  
księzkich taiemnic twoich m ądry  Kabuli t ,  
czyliż nie masz takie'v, k tórąby życie m o ­
żna przedłużyć? —  Posiadam ią, o d p o ­
wie Kabul uśmiechaiąc s ię,  chceszże iey 
użyć? ■—  Co! mądry K a b u lu '  t y  posiadasz 
ią i mnie  byś ie'y chcia ł  udzielić?—-  Bar ­
dzo chętmie, ieśli żądasz -dainci dwieście 
la t  życia. —  O móy przyjacielu! —  Co 
więcey,  i nie zapominay o t y m  przywi le-  
iu przywiązanym do twego nowego ży ­
cia, będziesz mógł  rozporządzać przyszło­
ścią, i zestarzyć się tak prędko  iak t y l ­
ko zechcesz. —  Nie naduźyię t e g o . »

Kabul  oddal i ł  się nagle od Assana, k tó ­
ry  go widział  iak wdzierał  się na  skały , 
wstępował  w głąb przepaści, zawieszał  się 
nad potokiem,  śpiewaiąc dziwne pieśni w 
nieznanym ięzyku.  Nako niec  wrócił  się, 
t rzymatąc  w ręku  mnós two z ió ł  różnych.  
«Mieysce nie iest d ogodne  do ich  przygo­
towania  rzekł .  —  Póy dź  ze m n ą  do m e ­
go pałacu,  odpowie Assan, wszystkie'm 
tara będziesz mógł  rozporządzać; w y p o ­
czniesz po twoich t r u d a c h , znaydziesz 
obfity po karm,  i wyydziesz obsypany  m o ­
iemi dobrodzieys twami.  Kabul  uś m iechną ł  
się: Zeby przedłużyć twoie  życie,  mamże 
narażać moie? —  Gdy będziesz i śćzemuą,
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czegóż możesz się obawiać? Osłon się 
moim  płaszczem, będziem szii nad brze­
giem DumlJrowicy, mieszkam przy Wniy- 
ściu do miasta. Poszedł ż nim Kabul. 
Posiłek b y ł  przygotowany dla pana do­
m u, a gdy Kabul sporządził napóy, p o ­
d a ł  go Assanowi, on go wypił beż oba­
wy i usiadł z swoim gos'eiem do s to łu ,  
m im o to że Kabul b y ł  Cyganem.

Oddaymy sprawiedliwość szczęśliwemu 
Assanowi; skoro się zapewnił że będzie 
żył dwa wieki, Aiina stała się przedmio­
tem  wszystkich iego myśli, lecz rok o- 
czekiwania cięgle gó dręczył,  z niecier­
pliwością wyglądał chwili swego szczę­
ścia, lubo i aż  nie dręczyła go boiaźń, że 
swoich dzieci nie będzie mógł wychować* 
Przypomniał sobie o przywileiu, który 
dar Kabula posiada. • Mogąc rozporządzać 
dwóstu latami, ła tw o  mógł rok ieden po- 
święcić dla swoiey kochanki, a przytem 
chciał też sprawdzić obietnice Kabula* 
Zapragnął więc ażeby rok Oczekiwania 
b y ł  wymazany z iego życia, i żeby dzień 
zaślubin z Anną natychmiast zaiaśniał. 
Zaledwo tego żądał, aliści uczu ł iakieś 
odurzenie, w ciągu którego snuły  się wy­
padki całego roku, iak.przy świetle b ły ­
skawicy, tysiące przedmiotów ukazuie się 
nam  i natychmiast z n ik a , albo iak to 
ko ło  które w szybkim pędzie okiem nie 
doścignione wydaie się nam stoiące w 
mieyscu, Anna była  w swoim ślubnym 
stroiu, całe miasto brzmiało radośnemi 
okrzykami, huczały kotły  na cześć cór­
ki Hospodara Wołochów, a dzwony gre­
ckie zawieszone pod ług  zwyczaiu przed 
kościołem między dwoma cyprysami, o- 
znaymiały ciekawym przybycie nowożeń­
ców. ( Dokończenie nastąpi

III.
Gazeta Petersburgska umieściła pod 

n a p is e m Jak daleko Turcy zaszli? wyią-

tek następuiący z pisma Considerations sur 
l etat actual de la Grece, p r z e z  P.  hublin
Chateauvieuoc w G e n e w i e  wydanego: __
»Dziesięć wieków trwał bóy Mahometa- 
nów z Chrześcianami. Ustał nakoniec 
a mieysce iego zastąpił w owych okoli­
cach pewny rodzay życia, w ynik ły  z 
omdlenia sił i przekonania', że walka mię­
dzy dwiema niemal równemi siłami, iest 
bezużyteczna. Poznały to obadwa wo- 
iuiące na rody , oznaczyły granice swo-
iego panowania i poprzestały na tern.__
Od czterech wieków Zaymowały się ludy 
Europeyskie własnem rozwinięciem i u -  
doskonalen iem , i wszystko obchodziło 
ie b liżey , iak pokonanie pokoleń Mabo- 
ttietanskich. — Te zatem pozostały spo- 
koyiie przy swoich posiadłościach, i sto­
pniowo zbywały się w żywiole pokoiu, 
charakteru nicprzyiacielskiego, z nim zaś 
Utrącały siłę barbarzyńską, która ie da- 
wniey strasznemi czyniła. Pokolenia 
Mahoraetańskie, utraciły  wprawdzie siłę 
woienną i m ęztw o, ale natomiast nie 
przyswoiły sobie um ieiętności, sztuk i 
cywilizacyi. Słyszałem często mówią­
cych , iakoby barbarzyństwo ich było  
skutkiem ich religii. Sądzę, że zdanie 
t o ,  iest m y lne :  wzięto tu  zapewne sku­
tek za p rzyczynę .—  Dzika odraza tych 
ludów od wszelkiey ku ltu ry  nie pocho­
dzi z religii, ale z tą d , że ostatnia do ­
stała się ludom tak barbarzyńskim.  _
Przypomniymy sobie przecie, że zw olen­
nicy Mahometa nie zawsze byli tak iem i, 
iakiemi są dzisiay. W pierwszych wie­
kach swego by tu  byli nawet oni właśnie 
iedynie ucywilizowanymi, a chrześcianie 
zdawali się bydź pogrążeni w  ba rba rzyń ­
stwie i ciemnocie. P o  upadku  p ańs tw a  
Rzymskiego u trzym yw ała  się ieszcze o -  
Sw ia ta , tylko pośród pokoleń M ah o m e-  
tańsk ich  i n a  dworze K alifów ; tam  n a ­
w e t  pom naża ły  ią  w  pew nym  względzie
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nowe badan ia  um ieiętne. G dy  krzyża­
cy do P alestyny  przybyli, zastali ta m c y -  
w ilizow ańsze od siebie ludy  , a Salady-n 
nierów nie b y ł w yższy w  tym  względzie 
od Paladyna G odfryda. Z w oien tych 
p rzesz ło p o raz  w tó ry  św iatło  ze W scho­
du  na  Zachód; z tam tąd  w rócili Krzyża-*- 
cy do E uropy  z now em i wiadom ościam i, 
an iezn an a im d aw n iey  cywilizacyia p rze ­
n iknęła  w łasną ich istotę. Ale ta  wscho­
dnia k u ltu ra  zaginęła w  mótce po w ta r -  
gnieniu T u rk ó w , k tó re  podobne iest do 
w ędrów ki ludów  barbarzyńsk ich  na 
Zachodzie. Jak  c i, w yw rócili oni pano­
w anie K alifów , nadali ludom  zaw oiow a- 
nym  sw óy obyczay , zam iast coby od 
nich lepszy p rzy iąć m ie li; a staw szy się 
panam i kraiu , zm usili iego m ieszkańców  
do przyw łaszczenia sobie barbarzyństw a, 
k tó re  z sobą z p u s ty ń  swoich sprow adzi­
li. S tosunki i zw iązki ich skoiarzone 
m iędzy niem i a Chrześcianam i, w  ciągu 
długiego pokoiu , n ie p rzyn iosły  im  ża­
dnego pożytku . T u rc y  pozostali n ied o - 
łęźnem i w idzam i ogrom nych postępów , 
iakie tym  czasem czyniła cywilizacyia 
E uropeyska, W  bęzpieczjiem  zaufaniu  
w  daw ney, a le iu ż  up łyn ioney  s ile , a o -  
becney n iew iadom ośd  , zawsze n a  to r a ­
chowali, że potęga ich n ie przestan ie  za­
trw ażać , nie postrzegali zaś teg o , że się 
zm nieyszała coraz bardziey  w  m iarę  iak  
zd ru g ie y  strony  w zrasta ł w p ływ  ku ltu ­
ry . T a k i stan  pokoiu  z T u rk a m i, po­
żądany i pożyteczny b y ł rów nież w  ro ­
zum ieniu  ludów  zachodnich, dopóki ich 

 ̂ cywilizacyia ku  inney  części kuli z iem - 
skiey , ku Zachodow i zm ierzała. I  w  
tern należy im  oddać spraw ied liw ość, że 
troskliw ie szanow ali granice P aństw a 
T ureckiego; naw et dzisiay b ron i ieszcze 
T u rków  cień tego uszanow ania i obawy. 
Ale cywilizacyia zachodnia postąp i;a  iuż 
do granic T u reck ich , a  ieźeli w  nich na

zaporę n a p o ty k a , n iem niey  dla tego do­
pó ty  będzie w z ra sta ła , dopóki iey  n ie -  
prze łam ie. W y p ad ek  tak i nie by łby  
m oże konieczną p o trz e b ą ; ale każdy dzień  
p rzyb liża  tę  e p o k ę , a każdy now y ka­
m ień  w  m uracli Odessy, rob i now a s -p a -  
rę  w  m urąeh  Stam bulskich. P o rta  po ­
znała  nakoniec n iebezpieczeństw a swego 
po łożen ia  m iędzy Angielskiem panow a­
niem  w ln d y a c h  i po łudn iow a R ossyą.—  
P o zn a ła  ona , że p rzedm iot dotychczas, li 
W schodni, zam ienił się nagle w  E u ro -  
p ey sk i, gdy w yw rócono przym ierze po ­
koiu  i dotychczasow e stosunki, przez po­
średnictw o n a  rzecz G reków , P ozna ła  
iu ż , że teraz  k iedy zerw ane iest zaw ie­
szenia b ron i m iędzy dw om a Światami i 
dw iem a re lig iam i, zerw anie fo ustan ie  
ty lko z upadkiem  iey  samey. W id ząc  
w ięc , że z po tęgą niew iadoniości i b a r­
barzyństw a naprzeciw  tak  silnem u cioso­
w i nie m oże staw ić o p o ru , chw yciła się 
spiesznie cyw ilizacyi, aby od n iey  now e 
uzyskać siły , M yśl ta  n ie w yszła ani od 
S u łtan a , ani od D yw anu. N ależy  ona 
do iednego z tych  ludzi , k tórzy  się zja­
w ia ła  n iekiedy pośród  swoich ludów  i cza­
sów iak  wielkie w yiątki. P ie rw szą  m yśl 
p o d a ł do tego Y ice -K ró l E g ip sk i, k tó ry  
ią  pow zią ł b y ł iuż  p rzed  p iętnastu  la ty ,, 
zanim  ią  ieszcze w skazały  naglące oko­
liczności. P rzew idz ia ł on i p rzeczuw ał, 
że lu d  i relig iiaiego  u leg łby  potędze cy— 
wilizacyi chrześc iiańsk iey , gdyby podo­
bnie iak  P io tr  W ie lk i n ie u ż y ł całey si­
ły  swego ieniuszu iw oli, do takiego uspo­
sobienia swego lu d u , iżby m u się zda­
w a ła  nowa cywilizacyia iedyn ie iako  czyn 
posłuszeństw a. Poniew aż p rzy k 'a d  ten  
dosyć pom yślny sp raw ił sku tek , posta­
now iła  zatem  P o rta  rozciągnąć go do ca­
łego k ra iu , aby z s iły  cywilizacyi w ydo­
być dla siebie środki ocalenia. P rzy ­
znać trzeb a , iż pom ysły  iey  sam e p rzez



s ię , n ie  są m y ln e , ale i to n ie ta y n o , że  w ilizować ludy  n a  drodze karności, po-' 
są  za późne. O w iek p ierw ey  b y łyby  trzeba  szczególnie czasu. Jeśli walczyć 
się m ogły  w T u rc y i rów nie spiesznie iak m a ią , n iedosyćiest ustaw iać ie -w sze re - 
w  Rossy i rozw inąć siły  n a rodu  i k raiu . gi i rzędy- pew ny duch tow arzyski m u -  
Cyw ilizacyia b y łab y  się tam  dostała tą  si im  iakby p rzez natchnienie w skazyw ać 
sam ą drogą; tak i sam  cel by łby  iey w z y - korzyści ręgularney  postaw y. -Powinno 
w a ł ,  środki i p rzedm io t by łyby  n iem al bydź w  m ocy rzą d u , rozw iiać w szelkie 
tak ie  same. .Dośw iadczenie pokaźnie nam , zasoby cyw ilizacji i ie y  obrachow ań i e -
że -cywili?-ącya dw iem a przychodzi d ro -  śli chce bydź silny przez cyw ilizaeyią  
gami. N iekiedy pów staie sam a z siebie N aw ał zdarzeń  nie zostaw i Porc ie  "ani 
i  z ifróralney n a ro d u  p o trzeb y ; w  takim  ty le  spoczynku, ani tyle czasu, iźhy do-= 
razie  postępu ię , rozw iia się stopniow o konać m ogła zaledw ie rozpoczętego d z ie - 
w  m iarę  p o trz e b y , a nigdy iey nie w y -  ła ;  albow iem  pozosta ł iey ty lko& w ybór 
przędza. N atom iast w yższa w ładza w y -  sm utny  m iedzy dw iem a ostatecznościami 
przedzie m oże m oralne ludu  po trzeby , albo ułedz w ysokim  M ocarstwom  w  
i  narzucić  m u s iłą ,  form y i nieiako m a -  których ręk u  iest ocalenie G recyi ik tó -  
teryałność  cyw ilizącyi; w  takim  razie  re  teraz osw obodzeniu iey  sprzyiaia a -  
zachodzi odw ro tny  stosunek; codzienne le  tem  sam em  uzn a łab y  się P o rta  z w y - 
używ anie form  narzuconych rozw iia n a -  c ięźo n ą , i u trac iłaby  w- oczach w łasnego 
koniec po trzeby  um ysłow e,, w  m iarę  iak narodu  w pływ  w sze lk i,  k tórego tak  b a r -  
postępu ie  w ychow anie n a ro d u , i  iak  l u -  dzo po trzebu ie  do rozpoczętego dzieła 
dy  coraz now ych dosiegahfpom ysłów .—  cywilizącyi i odrodzenia; albo staw iłaby  
T a k  więc cywilizacyia sam a przez się u -  opór i w dałaby  się w w o y n ę , k tórey k o -  
w a ź a n a , m ogłaby bydź zaprow adzoną n ieć  uczyni ia pom im o wszelkich usfło—
w T u rc y i ,  podobnie iak  nadana b y ła  R o s-  w ań  innych M o carstw ,. odR ossyi żaw isłą
syi. Zjawisko takie m ogłoby się w yda- W  p raw dzie , P o rta  pom yślała w  tey  
rzyć. Samo przedsięw zięcie podobnego chwili o ińnym  w yb iegu , a m ianow icie 
rodzaiu  otw iera n iep rze jrzan e  i godne chce ona u iarznuć G reków , zanim  zm u - 
zadziw ienia pole* Ale czy pow iedzie 8?ona będzie do dania M ocarstw om  E u -  
się szczęśliwie? P o trzeba  tu  naypom yśl- ropeyskim  sfanoweżey odpow iedzi. A le i 
nieyszego zbiegu przyiaznych okoliczno- tu"za późnego chw yta się środka. * U p a- 
ści. Przedew szystkiem  m usiałoby szcze- dek A ten iest bez w ątp ien ia  okropnem  
scie postaw ić na  czele n a ro d u , w ie lk ie - zdarzen iem , ale skutki onego nie będą
go człow ieka, a pod  nim  m usieliby się dla narodu  tak  sm u tn e , iak  się w ielu  o -
znaydowac. lu d z ie , którzyby um ieli k ie -  baw ia. N a teraz  nie beda T u rcy  k o rz y -  
row ać nadanym  przez niego popędem , stali z niego niezw łocznie i spiesznie. Ale 
N adew szystkąstosunki zew nętrzne k ra iu  głów na pobudka do wszelkich nadziei 
d ługo  m usiałby za trw ażać , aby dzieło pocieszaiacych, p.olega w  p rzym ierzu  
rozpoczęte.znow u m e uległo u śp ien iu , a w ysokich M ocarstw  , i dopóki feszcze 
©bok tego w ypadki m usiałyby bydź n ie -  chorągiew  na rozw alinach G reckich p o -  
zby t g w a .taw n e , aby dziewo w  sam ym  w iew a, dopóki tam  chociażbyieden krzyż 
początku  n ie  b y ło  zniszczone. P o w ą t-  za tkniety bedz ie , dopóty w ym aga od 
p iew ać należy o podobieństw ie tak  p o -  n ich  h o n o r , aby G recyą osw obodziły” 
jn jiln e g o  zbiegu okoliczności. Aby e y -


